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Środkowy pas Wielkich Dolin porzecza 
Wisły, oparty na północy o wyniosłości Po- 
jezierza Bałtyckiego, a ku południu dźwi- 
gający się na Wyżynę Małopolską, nie przed- 
stawia jednolitej płaszczyzny, lecz w paru 
miejscach piętrzy się w wyniosłości, docho- 
dzące do paruset stóp n. p. m. 

Jedno z takich płaskowzgórz zajmuje za- 
chodnią część gub. siedleckiej w okolicach 
Łukowa i Stoczka, stanowiąc zbiornik wód, 
które spływają po zboczach, jako dopływy 
Wisły, Wieprza lub Bugu. 

Płynące przez krótkie przestrzenie, rzeki 
te nie mają możności rozwinąć się bardzo, są 
jednakże obfitujące w wodę, co wynika ze 
znacznego jeszcze zalesienia płaskowzgórza. 

Wszystkie prawie te rzeczki toczą swe 
wody przez szerokie podmokłe doliny, zata- 
piane w czasie wiosennych wyłewów, a w ogó- 
le torfiaste lub bagniste. 

Bardzo typową pod tym względem jest 
rzeka Świder, powstająca z paru strumieni, 
spływających z płaskowzgórza Łukowskiego, 
a wpadająca pod Karczewiem do Wisły, jako 
prawy jej dopływ. 

Świder płynie wśród szerokiej doliny, 
przerzuca się ciągle z jednego jej brzegu na 
drugi, rozszczepia się na koryta poboczne, 
tworzy łachy, zatoki, a że główne koryto kre- 
śli nieprawidłową krętą linję, zupełnie słu- 
sznie dostała się rzece nazwa „Świder“. 

Częste te zmiany kierunku zwalniają bieg 
rzeki, nie dając jej rozpędu; toczy więc ona 
swe wody sennie i leniwie, mimo to jednak 
dno jej pełne jest niespodzianych a głębokich 
dołów, i nie można z zupełnem zaufaniem po- 
wierzyć się jej falom, nie znając dobrze jej 
biegu. 

Nad senną i leniwą rzeką rozsiadły się 
mazurskie wsie i miasteczka, wiodące ospały 
żywot, daleki od gwarliwego chaosu wielkich 
ognisk kultury. Ludność nadbrzeżna w kło- 
potliwej trosce o byt codzienny, pędzi wegie- 
tacyjne życie, zamarłe przed paru stuleciami, 
nie bujając „górno i chmurno*, żyjąc bez my- 
śli o polepszeniu swego szarego losu. 

Nawet, gdy leniwa rzeka wzbiera obtito- 
ścią wód wiosennych, gdy pieni się i zajadle 
ciska na więżące ją brzegi, mieszkaniec nad- 


brzeżny trwożliwie się kurczy, a los swój bier- 
nie składa w ręce Opatrzności. 

Bardzo typowem miasteczkiem tego po- 
kroju jest stara mazurska osada, Latowicz, 
w obecnym pow. nowomińskim gub. war- 
szawskiej leżąca. Na lekkich pagórkach, ze 
wszech stron oblana Świdrem i jego dopły- 
wami, nad dużym stawem (lustracja z roku 
1660) wymienia: „położone iest miasto nad rze- 
ką Świdrem, które circumcirca ta rzeka ob- 
lewa y staw wielki*) pobudowało swe niskie 
drewniane domy miasteczko, nad które nie- 
wiele wznoszą się dwie małe wieżyczki dre- 
wnianego kościołka. 

Niewątpliwie istniała tu osada przedhi- 
storyczna, czego dowodem jest wzgórze kolo 
cmentarza, zwane „grodzisko“, co zawsze do- 
wodzi istnienia obronnego „grodu. Rzeczy- 
wiście miejscowość jest jakgdyby stworzona 
przez naturę do założenia osady: wody Świ- 
dra musiały niegdyś zalewać całą tę rozległą 
dolinę, po brzegach szumiały puszeze, o któ- 
rych jeszcze w XVI wieku pisze Jędrzej Świę= 
cieki w „Opisie Mazowsza” (Topographia, sive 
Masoviae descriptio, 1624; wydane przez syna 
autora): „roztacza się tu ogromny las, który 
od granic Mazowsza na drugi brzeg Wisły aż 
do rzeki Narwi dosięga. Przezeń rzeka Świ- 
der do Wisły zmierza.* 

Miasto Latowicz już w r. 1330-vm nadali 
Trojden i Ziemiowit, ks. mazowieccy, Janowi 
z Piekar, sędziemu ziemi Czerskiej. Miasto 
stanowiło ważne środowisko kościelne, han- 
dłowe i przemysłowe dla całej leśnej okoli- 
cy, stąd też cieszyło się opieką panujących. 

Książęta mazowieccy nadają liczne przy- 
wileje mieszczanom, zwalniając ich od opłat 
ceł i przewozów, dają im różne monopole, 
które miasto wzbogacały. Fak np. w r. 1509, 
Anna ks. mazowiecka, dozwala mieszczanom 
zbudować postrzygalnię, wagę, oraz fuśnieę do 
topienia i czyszczenia wosku; snadź lasy obfi- 
towały w barcie. Nadto lylko mieszczanom 
wolno było warzyć piwaiw milowym okrę- 
gu sprzedawać, a w obrębie tym ani drugiej 
fuśnicy stawiać, ani piwa innego dowozić nie 
było wolno. Miasto więc rosło w dostatki, 
a w r. 156ł-vm miało 265 domów, co na owe 
czasy było znaczną cyfrą, gdy zważymy, że 
np. Radom miał podówczas tylko 180 domów. 
Rzemieślników mieszka tu w końcu XVI wie- 
ku 102, a w tej liczbie: 36 piwowarów, 16 
szewców, 11 kuśnierzów, 8 prasołów (sprze- 
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dających sól); trzy kościoły zgromadzały wier- 
nych na modlitwę. 


Dziś ludność osady trudni się przewa- 
żnie rolnictwem, które jednak stoi na niskim 
poziomie rozwoju. Przytem grunty mieszczań- 
skie ciągną się wąsko a długo, w niekształtną 
figurę, pola więc od miasta są odległe, co sta- 
nowi ogromną przeszkodę w uprawie. Miasto 
mogłoby ciągnąć wielkie zyski z łąk i pastwisk, 
te bowiem ze wszech stron otaczają miasto 
rozległym kręgiem. Obszar to tak znaczny, że 
dla porozumienia się trzeba było ponadawać 
nazwy oddzielnym częściom pastwisk. Mają 
tu więc: Grodzisko, Kościelisko, Lisi Kierz, 
Kaczy Dół, Malowane Ławki, Czajczy Grądek, 
oraz bardzo ciekawy dział Lukrowizna. Jest 
to obszerny, parę włók liczący, bagnisty nie- 
użytek, tak podmokły, że ani sprzątać traw, 
ani bydła pasać tam nie można. Trawy więc 
bujają swobodnie, i dopiero, gdy pierwsze 
mrozy zetną bagnisko, mieszkańcy udają się 
tam z kosami po trawę, która jednak tylko 
na podściółkę jest używana. Ponieważ obszar 
Lukrowizny nie jest podzielony pomiędzy 
mieszkańców, każdy więc zbiera trawę, gdzie 
chce i ile może; ten sposób sprzętu bywa po- 
wodem do przykrych nieporozumień, bójek, 
dochodzących do rozlewu krwi. Parę lat te- 
mu przy takiej kłótni jeden z mieszczan tak 
głęboko podciął kosą drugiemu nogę, że mu 
ja musiano odjąć. 

Miasteczko rozpada się na dwie części: 
zachodnią „Stare Miasto“ i wschodnią „Gnie- 
woń’. Obie są one ze sobą ściśle połączone, 
a jednak rozróżnia się te nazwy i mówi np. 
o Gniewoniakach i Latowiczakach. Obie czę- 
ści miasta zabudowane są tylko domami mic- 
szkalnemi, a budynki gospodarskie stoją za 
miastem na t. zw. „folwarkach*, gdzie mie- 
szczą się stajnie, obory, stodoły i wozownie. 
Taki rozdział zabudowań gospodarczych nad- 
zwyczaj jest niewygodny, gdyż niektórzy wła- 
ściciele mają przeszło wiorstę drogi z domu 
do zabudowań gospodarczych. Wyniknęły stąd 
niektóre miejscowe zwyczaje: np. krowy doją 
zawsze mężczyźni i przynoszą mleko z obór 
w szkopkach do domu, gdzie same kobiety 
krzątają się koło spraw domowych. 

Koło miasta rozsiadły się wsie, a wszyst- 
kie one już w roku 1660-ym wymienione są 
w lustracji starościńskiej, a więc przed 250 la- 
ty stały wsie okoliczne: Wielgolas, Chvziny, 
Kamionka, Wężyczyn, Dąbrówka, Oleksianka, 


Iwowe, Strachomin, Łaliny, Żebraczka, Rud- 
nik, Kochany i inne. 

W ostatnich czasach wśród mieszkańców 
miasteczka począł się budzić popęd do kształ- 
cenia dzieci. Bądź to w pobliskiej Siennicy 
kierują chłopców na nauczycieli ludowych, 
bądź po skończeniu czterech klas w Warsza- 
wie lub Siedlcach, wysyłają ich do semina- 
rjum. Tacy księża po większej części zacho- 
wują silną łączność z rodziną i wspomagają 
obficie krewniaków latowickich. 

Wśród mieszczan niema prawie analfa- 
betów, lecz pomimo umiejętności czytania, 
niewiele interesują się oni drukowanem sło- 
wem. Gazet przychodzi zaledwie kilka, a grosz, 
wydany na książkę, uważa się tu za marno- 
trawstwo. Za to, pomimo biedy w miasteczku, 
znać rosnącą chęć pozornego blasku w droż- 
szych ubraniach, co zresztą jest ogólną cechą 
naszej prowincji, a odziedziczoną po przod- 
kach wadą. („Mazurskie niewiasty ubiegają się 
z sobą w przepychu i strojach*. Święcicki.) 
Ta obojętność względem oświaty, a wygóro- 
wana próżność objawia się też w dodawaniu 
szlacheckiego „ski“ do starych poczciwych na- 
zwisk mieszczańskich: tak Ozimek na Ozimiń- 
skiego, Świątek na Świątkowskiego lub Brau- 
ła na Braulińskiego niedawno się poprzera- 
biali. Innych wad, jak: pijaństwa, karciar- 
stwa, kradzieży lub rozbojów nie można za- 
obserwować, ale z dziedzicznych wad w całej 
pełni pozostało pieniactwo. Nie a nie nie od- 
rośli mieszkańcy od swych praojców, o któ- 
rych wspomina Święcicki: „Przy spotkaniu 
pozdrawiają się grzecznie z wypowiedzeniem 
wielu komplementów, bo trzeba wiedzieć, że 
świadczyć sobie godność Mazury lubią. Io nic 
nie jest tak łatwo, jak o zacięte kłótnie, które 
się wywiązują z powodu najmniejszego uchy- 
bienia...” a dalej pisze: „W sądach absolutnie 
patronowie przewodzą. To _ najszkodliwsze 
rodu ludzkiego plemię, spory ze sporów wy- 
wiązując, w niesłychany sposób Rzeczpospo- 
litę trapi, życiem i majątkami obywateli fry- 
marczy bezwstydnie.“ 

Potomkowie „najszkodliwszego plemic- 
nia“ licznie są w Latowiczu reprezentowani. 
Oni to, wzbudzając wzajemne niechęci i za- 
wiści, tworzą żywą zaporę, przez którą nie 
może przecisnąć się ani pojęcie o wspólnym 
interesie mieszkańców, ani żadne zabiegi lep- 
szych jednostek nie otrzymują poparcia. 

Mały, drewniany obecny kościół niedłu- 
go będzie służył parafjanom, gdyż stawiają 
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oni obecnie okazały kościół murowany w sty- 
lu wiślano-baltyckim według planów J. Dzie- 
końskiego. Ten wielki fakt w dziejach mia- 
steczka potrafił zespolić mieszkańców do 
współnego działania i zbiorowej pracy. Gdy- 
byż tak potrafili się oni zgromadzić, aby pod- 
nieść dobrohyt i zdrowotność miasteczka przez 
osuszenie bagien i błot, które zatruwają po- 
wietrze i szerzą śmiertelność, zwłaszcza wśród 
dziatwy. Rodziny mieszczańskie są tu bardzo 
liczne: 12, 15 lub 18 dzieci —to rzecz zupeł- 
nie zwyczajna, lecz choroby zabierają tak licz- 
ne ofiary, że zaledwie pięcioro lub sześcioro 
z tego wychowuje się pomyślnie. 

Kapitał, wyłożony na osuszenie pastwisk, 
stokrotne wydałby plony, podnosząc znacznie 
dobrobyt mieszkańców. Toż  pradziadowie 
musieli już kombinować kanały, jak pisze ty- 
le już razy wspomniany Święcicki. „Świder, 
w stosownych miejscach zasilony połączone- 
mi z pomocą kanałów jeziorami, porusza zbo- 
żowe młyny i w różny gatunek ryb obfituje.“ 
Na nieszczęście, po ruchliwych przodkach tyl- 
ko wady odziedziczyli potomkowie, zalety kę- 
dyś potonęły po bagniskach, na pewno więc 
przewidywać można jeszcze przez długie lata 
obecną gospodarkę pod hasłem biedy i cie- 
mnoty, a sporne przestrzenie Lukrowizny za- 
pewne niejednokrotnie jeszcze zbroczy bratnia 
krew, zawistną kosą wytoczona. 


Al. Janowski. 


Gwiazdy spadające. 
—$=— 
cflerolify i deszcze gwiaździsie — cFył kosmiczny. 
AE 


(Dokońezenie,) 


Nie cała zresztą energja siły żywej ucho- 
dzi na rozżarzenie samego meteoru. Pewna 
część jej zużywa się również na podniesienie 
temperatury otaczających warstw powietrza, 
na zgęszczenie ich, równie jak i materji sa- 
mego meteoru it. d. Jednakże pomimo to 
wszystko, temperatura nawet znacznie niższa, 
aniżeli ta, którą podaliśmy, dochodząca, na- 
przykład, tylko do paru tysięcy stopni, wy- 
starczyłaby już zupełnie na to, ażeby niewielki 
meteor w ciągu paru sekund zgorzał doszczę- 


tnie i zamienił się na parę i gazy. Toteż zdarza 
się to najczęściej. 

Jednakże produkty owego nagłego spa- 
lania się meteorów nie giną bezpowrotnie 
iz czasem opadają na powierzchnię ziemi 
w postaci nadzwyczaj subtelnego pyłu, zwa- 
nego pylem kosmicznym. Przed pół wiekiem 
już panna Ehrenberg podała wykonane przez 
nią rysunki tego pyłu, widzianego przez mi- 
kroskop. Opadł on wtedy w znacznej ilości 
na pokład pewnego okrętu, żeglującego po 
oceanie Indyjskim. Pod mikroskopem pył ów 
był bardzo podobny do resztek spalonego drutu 
żelaznego. Dostrzegano również niejednokro- 
tnie na lodowatych szczytach niedostępnych 
gór, na których nigdy przedtem nie postała noga 
człowieka, wyrażne ślady żełaza, kobaltu i ni- 
klu. Przypuszczać należy, że mogły się one 
tam dostać nie inaczej, jak tylko w postaci 
pyłu meteorycznego. 

M. G. Tissandier znalazł ślady żelaza 
w śniegu, zebranym na szczycie Mont-Blanc, 
na wierzchołku wieży Nótre-Dame, w wodzie 
deszczowej i t. d. 

Przypuszczając, że średnia objętość me- 
teoru wynosi nie więcej, jak I milimetr sze- 
ścienny, obliczono, że masa rocznie spadają- 
cych na ziemię meteorów utworzyłaby bryłę 
146 metrów sześciennych, ważącą 87,600 ki- 
logramów. Po upływie lat tysiąca byłaby to 
zatem bryła, objętości 146,000 metrów sześć. 
i ważyłaby 87,600,000 kilogramów. Na razie 
liczby te wydają się nam przerażająco olbrzy- 
mie. Zapytujemy mimowoli: czyż taki przy- 
rost wagi i masy nie powinienby wpłynąć 
widocznie na zmianę ruchów naszego globu 
w przestrzeni” Obawy te jednak znikną, jeżeli 
zwrócimy uwagę na to, że glob ziemski waży 
istotnie 5,875 sekstyljonów kilogramów, a więc 
przyrost, spowodowany spadaniem meteorów, 
w okresie lat tysiąca wynosiłby przy powyż- 
szym rachunku t/s kwintyljonową część wagi 
ogólnej, czyli nierównie mniej, aniżeli dro- 
bne ziarnko piasku w porównaniu z kopułą 
bazyliki św. Piotra. Rzecz oczywista, że przy- 
rost taki zmian żadnych w ruchu ziemi spo- 
wodować nie może. 

Meteory, które wobec znaczniejszych swych 
wymiarów nie płoną w atmosferze doszczę- 
tnie, ulegają tu jednak również dość znacz- 
nym zmianom. Przenikając do warstw głęb- 
szych, natrafiają one na opór tak silny, że pod 
jego działaniem rozpryskują się częstokroć na 
drobne okruchy. Skutkiem drżenia fal po- 
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wietrznych następuje przytem ogłuszający ło- 
skot, podobny do całego szeregu wystrzałów 
działowych. Ostatnia okoliczność dała powód 
do myślenia, że we wnętrzu meteorów mogą 
powstawać wybuchy, spowodowane działaniem 
sił chemicznych. Dziś jednak możemy twier- 
dzić z pewnością, że rozpryskiwanie meteo- 
rów przypisać należy wyłącznie nadzwyczaj- 
nej szybkości ich ruchu i ciśnieniu powietrza, 
zgęszczonego przed bryłą spadającego ciala. 

Widzimy częstokroć, że meteory, które 
spadają następnie na ziemię w postaci aeroli- 
tów, przelatując przez warstwy powietrza, by- 
wają otoczone świetlną kulistą powłoką. Zja- 
wisko to możnaby do pewnego stopnia wy- 
tłomaczyć  rozżarzeniem warstw powietrza, 
albo też gazów, wyłaniających się z wnętrza 
płonącej bryły. 

Skutkiem szybkiego ruchu meteor odpy- 
cha na wszystkie strony przednie warstwy 
powietrza; te ostatnie wychodzą ze stanu ró- 
wnowagi, ale natrafiając na opór warstw dal- 
szych, cofają się i spływają dokoła masy me- 
teoru. Przy takim skomplikowanym i nader 
szybkim ruchu temperatura nie tylko samej 
bryły, ale i warstw powietrznych, wzrasta 
w wysokim stopniu i skutkiem tego te osta- 
tnie zaczynają również świecić własnem świa- 
tłem. W taki sposób daje się poniekąd wy- 
tłomaczyć powstawanie tak zwanych „kul ogni- 
słych*. Jakkolwiek zowiemy je „kulami“ i ta- 
kiemi mniej więcej wydają się nam one na 
firmamencie, jednakże w istocie rzeczy zary- 
sy ich nie bywają nigdy ściśle kuliste. Zwy- 
kle są one raczej wydłużone w kształcie gru- 
szki o dość znacznym ogonie. Otóż wzdłuż 
tego ogona spływa właśnie rozżarzone powie- 
trze, które wytrąca przed siebie część prze- 
dnia meteoru. 

Wiele nader ciekawych i pouczających 
rzeczy dałoby się powiedzieć jeszcze, szczegó|- 
nie w kwestji związku, istniejącego pomiędzy 
zjawiskami, dostrzeganemi w ustroju komet 
a gwiazdami spadającemi. Niestety jednak 
szczupłe ramy pisma zmuszają nas do zakoń- 
czenia tej, dość długiej już pogadanki. 


Pawel Trzciński. 


jé 


z PODRÓŻY NAOKOŁO 


(Ciqg dalszy.) 

Pozbywszy się wreszcie pasażerów żół- 
tej rasy, nasz powolny Peking, nie śpiesząc 
się, dobił do brzegu, ale i tu nie byliśmy wol- 
ni, bo musieliśmy odbyć jeszcze jedną osobi- 
stą rewizję dla sprawdzenia, czy na statku 
nie ukrywa się jaki Chińczyk lub Japończyk. 
W tym celu upakowano nas razem z naszemi 
bagażami do znajdującej się tuż przy ambar- 
kaderze komory celnej dla rewizji naszych 
rzeczy. Celnicy amerykańscy widocznie nie 
wyznają amerykańskiej zasady: „czas—-to pie- 
niądze*, bo odbywszy rewizję w parę minut, 
okropnie marudzili z wypełnieniem innych 
formalności celnych i w rezultacie mogliśmy 
wyruszyć do miasta dopiero po trzeciej po po- 
łudniu i to tylko sami, bez bagażu. Wsiedli- 
śmy we trzech do karetki rekomendowanego 
nam Grand-Hotelu, która za skromną, z ame- 
rykańskiego punktu zapatrywania się, opłatę, 
po 50 centów (1 rb.) od osoby, zawiozła nas 
do swego hotelu tylko po to, abyśmy się tam 
dowiedzieli, że z powodu napływu do miasta 
kilkunastu tysięcy wspomnianych już Chrze- 
ścijańskich pracowników (Christian Endeavours), 
nie ma w hotelu ani jednego wolnego pokoiku. 
Udaliśmy się tedy do pobliskiego Palace Ho- 
telu, największego w mieście, ale i tam z 850 
pokojów nie mogli nam ofiarować ani jednej, 
choćby najgorszej ciupki; za to amerykańskim 
zwyczajem nie omieszkano nam oznajmić, że 
wzniesienie siedmiopiętrowego gmachu hote- 
lowego kosztowało siedm miljonów dolarów 
(a więc 14 miljonów rubli); wreszcie pozwo- 
lono nam skomunikować się za pomocą te- 
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lefonu z innemi hotelami i zamówić sobie 
jedyny wolny pokój w Hotel Oriental. Poszli- 
śmy do niego piechotą, bo było niedaleko. 

Na tym pierwszym spacerze po ziemi 
amerykańskiej natrafiliśmy na dziwny, praw- 
dziwie amerykański, pogrzeb: orszak żałobny 
składał się z eleganckiej karetki, w której sie- 
dział ksiądz czy pastor z innym jakimś pa- 
nem, a za nimi dążyła też dobrym kłusem 
para pięknych kasztanków w ładnych szorach, 
lekko niosąc elegancki, dziwnej formy powo- 
zik, albo raczej niski na wysokich kołach wa- 
gonik czy pudło, ze szklanemi bokami, przez 
które widać było w wagoniku pośród kwia- 
tów ozdobną podłużną skrzynkę, przypomina- 
jącą swą formą trumnę. 


s 
b 


OTTONA TORA 


ENE 


Palace Ilotel na Market Street w San Francisko, 


Oprócz szykownego wytwornego stan- 
greta przy wagoniku tym nikogo nie. było. 
W. pierwszej chwili pomyśleliśmy, że to była 
reklamowa karetka jakiej kwiaciarni, cukier- 
ni lub czegoś w tym rodzaju i nie odrazu 
uwierzyliśmy objaśnieniom, że to udoskonalo- 
ny pogrzeb amerykański, bardzo rozumnie ob- 
myślany, albowiem czas to pieniądz, a różne 
bakcylusy nie żarty, — nieboszczykowi zaś 
wszystko jedno, czy go powiozą pod szkłem, 
czy kłusem, czy stępa, czy będzie go kto od- 
prowadzał do mogiły, czy nie. Trudno było 
oponować przeciw tym dowodzeniom, jednak 
muszę się przyznać, że w duchu pomyślałem 
sobie, iż wolę być pochowany według starych 
europejskich zwyczajów. 

Po przybyciu do hotelu Oriental zaczęły 
się żywe układy co do naszego ulokowania, 


w których ja prawie nie brałem udziału, bo 
chociaż rokowania odbywały się w „ofisie* 
(biurze) hotelowem, prawdziwem biurze mi- 
nisterjalnem, ale pomimo wiełkiej liczby urzę- 
dników, nie znalazł się tam nikt, coby mógł 
rozmówić się po francusku albo choćby po 
niemiecku, chociaż francuska Kanada tuż w po- 
bliżu, a cała linja kolei Pacyfiku roi się od 
Niemców, wreszcie i w mieście nie taki już 
zupełny brak ludzi, posiadających języki euro- 
pejskie. Jedyny człowiek, z którym mogłem 
się rozmówić w języku yvankesów, był to Czar- 
nogórzec, zawiadowca składu bagażów, ale 
i tego poznałem dopiero ostatniego dnia po- 
bytu mego w hotelu, przed samym wyjazdem. 

Układy nasze, albo raczej panów F., skoń- 
czyły się na tem, że dostaliśmy jeden pokój, 
do którego dodano nam drugie łóżko, a dla 
młodszego F. obiecano postawić łóżko w ja- 
kimś neutralnym kącie czy przejściu. Nie by- 
ło innego sposobu dostać się pod dach, mu- 
sieliśmy więc się zgodzić na to, i nie mając 
nie lepszego do roboty z powodu nieode- 
brania naszych bagażów, zabawialiśmy się 
przyprowadzeniem do należytego porządku 
naszych lualet, aby jako tako zjawić się na 
uroczysty hotelowy dinner ogólny, poczem za- 
częliśmy się błąkać po obszernych salach, prze- 
znaczonych do rozmów, czytania, pisania, mu- 
zyki i t p., które wyglądały wspaniale, jak 
to zresztą zawsze bywa w każdym porządniej- 
szym hotelu amerykańskim. Doczekawszy się 
w ten sposób obiadu, zasiedliśmy w trójkę 
do osobnego stolika i dostaliśmy obfity i do- 
skonały, sądząc według amerykańskiego sma- 
ku, obiad, ale niezadawalający tych, co lubią, 
aby potrawy były robione na maśle na różne 
sposoby i ze smacznemi sosami, czego ame- 
rykańska kuchnia nie ma zupełnie. Usługiwał 
nam poważny i sędziwy dżentelmen, uderza- 
jąco podobny do portretów zabitego prezy- 
denta Lincolna, co wprawiło nas w wielki 
kłopot, gdyż ostra kwestja napiwków znów 
stanęła przed naszemi oczyma: czy dać co na 
piwo i ile takiemu dżentelmenowi, który mo- 
że za parę dni zostać gubernatorem stanu, ba, 
nawet prezydentem, a do tego już dzisiaj tak. 
jest podobny do sławnego Linkolna! 

Żeby wygrać na czasie, umyślnie zwle- 
kaliśmy z obiadem, a tymczasem bacznie 
sześcioma naszemi oczami obserwowaliśmy 
swoich sąsiadów, póki najwyraźniej nie prze- 
konaliśmy się, że wbrew krążącym w Euro- 
pie legiendom, kelnerzy amerykańscy zupełnie 
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tak samo biorą i dziękują za napiwki, jak i ich 
europejscy koledzy, zadawalając się datkami 
w kwocie 10, 15, 20 centów. 


(ŻOR M) 
—2.>$ e £— 


OSTATNIA KARTA 
ŻYWOTA BENIOWSKIEGO 
(Madagaskar przed 120-iu laty), 


napisał 
Ignacy Radliúski. 
-FES 


(Dalszy ciag.) 


Po latach dziesięciu i to Towarzystwo, 
zrzekszy się poprzednio na rzecz rządu Ma- 
dagaskaru, istnieć przestało. Zwrócony w roku 
1670 rządowi po dwu latach próby, a trzeciej 
już utrzymania się na nim, Madagaskar w r. 1672 
został przez Francuzów opuszczony. Próba 
trzecia była już ostatnią w wieku XVII. 

Wiek XVIH ciężkie zadał ciosy koloni- 
zacyjnej polityce Francji. W r.1713 za Lud- 
wika XIV, zrzec się ona musiała w traktacie 
Utrechtskim posiadłości swych w Ameryce: 
Arkadji, przezwanej następnie Nową Szkocją, 
niezmierzonych przestrzeni nad zatoką Hud- 
sońską i wyspy Terre-Neuve. W pięćdziesiąt 
lat później, w r. 1763, za Ludwika NV, zrzec 
się ona musiała reszty swych posiadłości 
w Ameryce. Kanady i Luizjany, a nadto, 
z niewielkiemi wyjątkami, Indji Wschodnich. 
Te klęski zmusiły rząd szukać wynagrodzenia 
gdzieindziej. Madagaskar, pomimo zupełnego 
opuszczenia w wieku zeszłym, nie został za- 
jęty przez żadne państwo europejskie i pozo- 
stawał w kancelarji królewskiej własnością, 
wprawdzie tylko nominalną, Francji. Rozpo- 
częły się więc nowe próby kolonizacji tej 
wyspy. 

Tymczasem na wyspach Maskareńskich 
rzeczy szły innym porządkiem. O dwieście 
trzydzieści dwa razy mniejsza od Madagaska- 
ru wysepka Bourbon (Madagaskar posiada 
600,000, Bourbon —2,600 kil. kw.) stała się kwi- 
tnącą kolonją francuską. Uprawa trzciny cu- 
krowej wzbogacała kolonistów. Częste zawi- 
janie okrętów do jej brzegów podtrzymywało 
handel. A gdy w r. 1721 koloniści z Bour- 
bonu zajęli opuszczoną w r. 1712 przez Ho- 
lendrów drugą co do wielkości Maurice, któ- 
rą przezwali Ile-de-France, i na niej znalaz- 
szy również przydatne do uprawy trzciny 


przestrzenie, a nadto dwa wielkie i wygodne 
porty, Grand-Port i Saint-Louis, również i ją 
zamieszkali — obie kolonje wzmagać się po- 
częły w siłę i bogactwo. Ale cóż, pomyśl- 
ność Bourbonu i Ile-de-France wymagała, we- 
dług utrwalonego pojęcia ich mieszkańców, 
by na Madagaskarze stan rzeczy nigdy się nie 
zmieniał. Uprawiając wyłącznie trzcinę cu- 
krową, koloniści potrzebowali rąk do pracy 
na plantacjach: rąk tych dostarczali in pory- 
wani z Madagaskaru niewolniey; potrzebowali 
środków żywności dla utrzymania siebie i swo- 
ich: tych środków dostarczały im ryż i bydło, 
również z Madagaskaru sprowadzane. Kolo- 
nizacja prawidłowa Madagaskaru przeciąć mo- 
gła, sądzili, handel niewolnikami; podnieść 
ceny nabywanych tam produktów; wywołać 
konkurencję w uprawie trzciny. Do prze- 
szkód więc, doświadczanych przez Francuzów 
przy osiedlaniu się na Madagaskarze w wie- 
ku XVII, przyłączyła się w XVIII nowa, która 
po nad tamtemi wkrótce wzięła górę: była to 
rywalizacja wysp Maskareńskich. 

Rząd Ludwika XW po dwakroć wysyłał 
na Madagaskar pełnomocników swoich do 
założenia na tej wyspie osad. Pierwszy w roku 
1768 de Maudave rozpoczął swe czynności od 
ścigania handlu niewolnikami. Koloniści ma- 
skareńscy, których obawy względem Mada- 
gaskaru podzielać zaczęli i rządowi naczelni- 
cy wysp, oskarżyli de Maudave'a przed rzą- 
dem centralnym o nadużycie władzy i pod- 
kopywanie porządku społecznego, został on 
przeto odwołany. Drugim z kolei pelnomo- 
cnikiem został Beniowski. 

(ACO dE Cs) 
2-0 ++ 113 ++ 0-<- 


MAŁE ANTYLLE, 


pe 


Wyspy Zachodnio-Indyjskie, otaczające 
z północy i wschodu eliptycznym łukiem mo- 
rze Karibskie, są rozkawałkowanym łańcu- 
chem gór fałdowych, oderwanym od lądu 
Ameryki Południowej, we wczesnej epoce 
gieologicznej, przed pojawieniem się na ziemi 
wielkich zwierząt ssących, które na wyspy 
te z lądu już dostać się nie mogły. Pod wzglę- 
dem budowy wewnętrznej, która ujawnia się 
też w kształcie powierzchni, wyspy Zacho- 
dnio-lndyjskie składają się z dwu pasów, 
zewnętrznego i wewnętrznego; zewnętrzny, 
złożony ze skał osadowych różnego wieku, 
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w znacznej części z wapieni, dosięga najwię- 
kszego rozwoju, największej szerokości w ró- 
wnoleżnikowej części łuku eliptyvcznego, t. j. 
w Wielkich Antyllach, za to w południowej 
części luku, to jest w Małych Antyllach, wy- 
stępuje, równolegle do pierwszego pasa ze- 
wnętrznego, pas drugi wewnętrzny, złożony 
z młodych skał wybuchowych, z wulkanów 
czynnych. Tym sposobem Małe Antylle skła- 
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składa się z lesistych stożków wulkanicznych, 
które na Guadelupie i Dominice sięgają 1,400 
m. na Martynice przeszło 1,300 m. it. d. 
Wulkany te, jak tego i obecna chwila daje 
wymowny dowód, zrządzają na wyspach stra- 
szliwe zniszczenie, lecz nie jest to jeszcze je- 
dyna klęska, trapiąca te piękne wyspy: dla 
rozmaitości występują tu od czasu do czasu 
straszliwe orkany; zdarzają się one przewa- 


dają się z dwu szeregów wysp: zewnętrz- żnie w porze osłabienia passatów przy końcu 
z lata i w jesieni, roz- 
| poczynają się w oko- 
licach Barbados, cią- 
e 
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Mapa Małych Antyllów. 


nych wapiennych i wewnętrznych wulkani- 
cznych; największa zaś z nich, Guadelupa, 
jest zrośnięta z dwu kawałków, wapienne- 
go i wulkanicznego. 

Do zewnętrznego pasa Małych Antyllów, 
tworzącego przeważnie krajobrazy pagórko- 
wate, złożone z trzeciorzędowych piaskowców 
i wapieni, należą wyspy: Barbuda, Antigua, 
wschodnia połowa wspomnianej Guadelupy, 
Marie Galante i Barbados. Wewnętrzny pas 
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świadek opisuje w na- 
stępujący sposób: 
„Wieczorem niebo 
było pogodne i po- 
wietrze spokojne, 
dopiero około 9-ej 
zerwał się wiatr pól- 
nocny. Około godzi- 
ny 9'/, ujrzano dale- 
kie błyskawice na 
północo-wschodzie i 
północo - zachodzie. 
Następnie aż do pół- 
nocy występowały 
naprzemian to pory- 
wy wichru północno- 
wschodniego z desz- 
czem, to cisza. Po 
północy niebo pokry- 
ło się pełnym grozy 
nieustannym ogniem 
błyskawie i zaryczał 
wściekły orkan z północy i płn.-wschodu; oko- 
ło godziny pierwszej wiatr skręcił się nagle 
z północo-wschodniego na północo-zachodni; 
górne warstwy atmosfery świeciły wciąż bły- 
skawicami, ale ten żywy blask zaćmiewały 
snopy ognia elektrycznego, wybuchające we 
wszystkich kierunkach. O godz. 2-ej ryk orkanu 
wzmógł się niesłychanie, około 3-ej wiatr osłabł 
i występowały tylko chwilowe jego porywy, 
naprzemian z płn.-zachodu i płdn.-zachodu. 


Barba does 


Br ge town 


PE? DA 


Chwilami gasły też bły- 
skawice i miasto otaczały 
straszliwe ciemności. Na- 
stępnie zaczęły spadać 
z nieba ogniste meteory, 
a głuchy szum wiatru prze- 
szedł w jakiś majestatyczny 
pomruk; po upływie pół 
godziny błyskawice wzmo- 
gły się na nowo, przebie- 
gając bezustannie między 
chmurami i ziemią; zda- 
wało się, jakby płomienie 
spadały z nieba i powraca- 
ły doń, szybko odbite od 
ziemi. 

Nagle gwałtowny orkan 
porwał się nanowo z za- 
chodu, pędząc przed sobą 
niezliczone odłamy, jak- 
by pociski. Najtrwalsze 
budowle zadrżały w swych 
podstawach, sama ziemia 
drżała. Wycie orkanu, 
ryk morza, którego po- 
tężne fale groziły znisz- 
czeniem wszystkiemu, co 
wiatr zaoszczędził, trzesz- 
czenie zapadających się 
dachów i murów miesza- 
ło się z hukiem pioru- 
nów. 

Około godziny 5-ej zra- 
na burza zaczęła słabnąć, 
wiatr przeszedł w połu- 
dniowy, następnie w połu- 
dniowo-wschodni i przed 
go-dziną 9-tą znów zaja- 
śniała piękna pogoda.” 


(D. n.) 
W. N. 
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Szczyt wulkanu La Soufrière na wyspie Ś-go Wincentego. 


= HA 


Przystań w St.-Pierre. 


sł thochothiothnathochhe 


MARTYNIKA. 


LO 
(Ze wspomnien podróżniczych). 
Straszna katastrofa, która nawiedziła St. 
Pierre, wzbudza we mnie wspomnienie po- 
dróży po uroczych wyspach Indji Zachodnich, 
którą odbyłem na austrjackiej korwecie „Ari 


nyi”, pozostającej pod dowództwem kapita. 
na fregaty, Rosenzweiga. 

Zwiedziwszy miasto Tanger, wyspy Ka- 
naryjskie, Trinidad, Barbados i St. Vincent, 
opuściliśmy w dniu 26 listopada Port Ca- 
stries (na wyspie S-ta Łucya) i tego same: 
go dnia przybyliśmy do Fort de France, 
gdzie dano nam trzy dni wypoczynku. Na- 


se RNE 


stępnie udaliśmy się do „ówczesnego* Saint 
Pierre, stamtąd zaś w dalszą podróż, w cią- 
gu której zwiedziliśmy resztęwysp Antyll- 
skich (Małych i Wielkich). 


Martynika, nosząca nie bez słuszności 
przydomek „królowej Małych Antyllów*, od- 
kryta została w r. 1493 przez Kolumba podczas 
jego trzeciej podróży, lecz dopiero w pier- 
wszej połowie XVII wieku założyli na niej 
Francuzi kolonję. Przechodząc kilkakrotnie 
w ręce Anglików, (w r. 1762 nu przeciąg 
półtoraroczny, następnie od r. 1794 po 1802 
do pokoju w Amiens, wreszcie od r. 1809 do 
r. 1816), pozostaje od tego czasu w posiada- 
niu Francuzów, którzy zaliczają ją do je: 
dnej z najbogatszych swych kolonji. 


Martynika należy dogrupy Małych An- 
tyllów. Sąsiadkami jej są wyspy Ś-ta Łu- 
cya i Dorzinica. Powierzchnia Martyniki 
wynosi 988 klm. kwadr, Wielkie ławice i ska- 
ły nadbrzeżne tworzą liczne zatoki. Podo- 
bnie jak i większość Małych Antyllów jest 
ona formacji wulkanicznej o górzystym te- 
renie. Sześć wygasłych, jak się zdawało, 
wulkanów, tworzy niejako podstawę wyspy. 
Najwyższy znich Mont Pelće, który po raz 
ostatni był czynny w r. 1851, wznosi się na 
1,650 mtr. wysokości. Najbliższe mu pod 
względem wysokości jest pasmo Piton du 
Carbet (w którem znajduje się kilka wul. 
kanów), wznoszących się do 1,200 mtr. Prócz 
tych wulkanów, których pasma dla swych 
ostro zakończonych szczytów i stromych 
grzbietów noszą nazwę „piton”, znajdują się 
na wyspie liczne, lasami porosłe, wzgórza, 
t. zw. ,„mornes”, resztki dawno wygasłych 
wulkanów. 


Północno-zachodnia część wyspy posia- 
da grunt pulchny z pumeksem zmieszany; 
a wąska środkowa część wyspy stanowi tłu- 
stą, gliniastą, nadzwyczaj urodzajną glebę. 
Siedmdziesiąt pięć strumieni przerzyna w roz: 
maitych kierunkach wyspę, lecz tylko dwa 
z nich, Rivière Pilote i Riviére Salée, są przy 
ujściu splawne. Strumyki te, wysychając 
podczas lata, przemieniają się w porze de- 
szczowej w rwące rzeki. 

Pora deszczowa wytwarza nadto stra- 
szliwe zjawisko: descente. Skutkiem gwałto- 
wnych opadów gromadzi się woda w rozpa: 
dlinach i wklęsłościach gruntów, wzrastając 
nieustannie. Nie mając żadnego odpływu, 
przerywa naturalny wal, a spadając rapto- 
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wnie w dół, czyni ogromne spustoszenia, 
zalewając całą okolicę. 

Najgorszą porą roku jest czas od poło- 
wy lipca do połowy października, wbrew 
wszelkim zasadom astronomiczym nazwa 
ny hivernage. W porze tej nawiedzają wy- 
spę straszliwe orkany, oraz niezwykłe przy- 
pływy morza (Sturmfluth), które często zry- 
wają okręty z kotwie, wyrzucając je w głąb 
lądu. W czasie tym pojawiają się również 
zaraźliwe choroby, z których cholera, oraz 
żółta febra zabierają najwięcej ofiar. Częste 
trzęsienia ziemi nie mają ze zmianami ro- 
ku nic wspólnego, Podezas hivernage tempe- 
ratura dochodzi do 370, a nawet noce nie 
sprawiają żadnej ulgi; w suchej porze roku 
trzyma się temperatura na wysokości 21 — 
299, W czasie tym klimat na wybrzeżu 
i w górach jest wcale zdrowy. Natomiast 
w równinach i błotnistych okolicach wy: 
twarzają się w tej porze roku podczas nocy 
te gęste, ciężkie, niezdrowe mgły, które już 
pierwsi koloniści ochrzcili trafnem mianem: 
„całunów sawany”'' 

Flora wyspy równa się w zupełności 
zwrotnikowej, jest nadzwyczaj bujną i bo- 
gatą. Pod względem fauny zażywa Marty- 
nika smutnej sławy posiadania nadzwyczaj- 
nej ilości jadowitych wężów. Najliczniej 
pojawiają się źrigonocephale, pod którym to wy- 
razem należy rozumieć pięć do sześciu gatun: 
ków wężów o trójkątnym kształcie głowy. Ja- 
dowitością przewyższa inne sercogłów, którego 
ukąszenie sprowadza śmierć w kilku minu: 
tach. Pewna rodzina murzyńska na wyspie 
św. Łucji ma być w posiadaniu środka od 
następstw ukąszenia. W czasie pobytu tam 
korwety ,„Zrinyi” zamierzał lekarz okrętowy, 
dr. Svoboda, czynić doświadczenia, lecz nie- 
możliwem było skłonić naczelnika owej ro- 
dziny murzyńskiej do odstąpienia znaczniej: 
szej ilości leku, którym jest blado zielona- 
wy proszek, a przeprowadzona analiza che: 
miczna znader małą ilością, jaką odstąpił — 
nie doprowadziła do żadnego rezultatu. 

Wobec tego, że węże są jedną z naj- 
większych plag wyspy, zdziwić musi każ- 
dego obojętność mieszkańców i władzy, któ: 
ra nie czyni żadnych starań, by, np. przez 
wyznaczanie nagród za zabicie, wytępić je. 
W ostatnich latach sprowadzono wprawdzie 
z Przylądka Dobrej Nadziei ptaki, pożerają- 
ce węże, secretaires, czyli serpentaires, ltóre 
jednak w krótkim czasie przez miejscowych 
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nemrodów zostały wytępione. Dalszą plagą 
dla mieszkańców Martyniki jest niezliczone 
mnóstwo dzikich pszczół, moskitów, skorpjo: 
nów i pewnego rodzaju owadu, t. zw. chique, 
który składa jaja pod skórą ludzką, co w na- 
stępstwie swem sprawia ból niesłychany., 

Morze, otaczające wyspę, obfitujew ryby, 
których połowem zajmują się wyłącznie mu: 
rzyni. Połów wielorybów, który przed laty 
przynosił znaczne zyski, ustał zupelnie, na- 
tomiast rozpowszechnioną jest hodowla wy- 
śmienitych ostryg. Jedną z ulubionych potraw 
są też lądowe i m rskie żółwie, oraz raki. 

Główne zatrudnienie mieszkańców sta- 
nowi uprawa trzciny cukrowej. Źaprowa: 
dził ją w r. 1654 niejaki Benjamin Dacosta, 
żyd, który podczas panującego w tym cza- 
sie prześladowania żydów w Brazylji z 900 
swemi współwyznawcami i 2,000 niewolni- 
ków wylądował na wyspie, W r. 1787 spro- 
wadzono lepszy rodzaj trzcinyz Jawy,awr. 
1789 z Tahiti, Ten też do dzisiaj jest upra- 
wiany. 

Cukier jest to główny produkt wyspy; 
wyparł on prawie zupełnie kwitnącą nie- 
gdyś uprawę kawy. Podczas gdy w r. 1827 
elksportowała Martynika 1,013,136 kg. kawy, 
180.079 kilogr. kakao, 34,576,177 kg. cukru, 
i 284,757 litrów rumu, to wywóz w r. 1855 
wynosił tylko 3,084 kg. kawy, 481,014 kg. 
kakao, natomiast 49,370,054 kilogr. cukru 
i 17,624,760 litrów rumu. Prócz tego wywie- 
ziono w powyższym roku 295,208 kg. drze: 
wa kampeszowego i 202,037 kg. „cassia“ (arty: 
kul aptekaiski). Ogólna roczna produkcja 
trzciny cukrowej wynosi około 700 tysięcy 
tonn (po 2,000 kg.) 

Pięćset plantacji, zaopatrzonych we wła. 
sne dystylarnie, przerabia rocznie 250,000 
tonn trzciny na 6,482 tonn melasy, z której 
2/, idzie na produkcję rumu. 17 fabryk cu- 
kru produkuje około 35,000 tonn cukru 
inieznaczną ilość rumu. 

W ostatnich latach wzmaga się pro- 
dukcja kawy i kakao, dzięki premiom rzą: 
dowyim, pół franka od każdego drzewka, 

Budżet wyspy wykazuje tak w przy- 
chodach, jak w wydatkach, kwotę 2,375,865 
franków, z czego na wydatki sanitarne 
231,063 fr. 

Wyspą zarządza mianowany przez rząd 
gubernator, który jest równocześnie przewo- 
dniczącym wydziałurady gieneralnej. Ra. 
dn ta, składająca się z 36 członków, wybie- 
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rana bywa na lat sześć. Wybory podobnie 
jak we Francji są bezpośrednie, powszechne. 
W parlamencie francuskim jest rzecznikiem 
Martyniki jeden senator i dwu deputowa- 
nych. 

Ludność wyspy dochodzi do 170,000 mie- 
szkańców, z których najwyżej 10,000 zali: 
czyć można do rasy białej. Dokładna cyfra 
mieszkańców, należących do poszczególnych 
trzech ras, zamieszkujących wyspę, t. j. bia- 
łych, mulatów i murzynów, nie da się do- 
kładnie oznaczyć, albowiem rząd francuski, 
ze względu na panującą nienawiść rasową, 
cyfr tych w wykazach statystycznych nie 
podaje. Przy tej sposobności muszę spro- 
stować mylnie u nas przyjętą nazwę „kreo. 
lów” dla potomków małżeństw mieszanych, 
t. j. białych z murzynami. Ci ostatni na- 
zywają się właściwie „mulatami”, (względnie 
„tertionami”, „quadronami”), podczas gdy 
„kreolami” nazywają się zrodzeni w kolo- 
njach potomkowie czysto-białej rasy, 

Napływ obcych robotników nastąpił tu, 
podobnie jak i na innych wyspach Indji 
Zachodnich, z chwilą zniesienia niewolnictwa. 
Początkowo sprowadzono białych z wysp 
Kanaryjskich, oraz murzynów z zachodnich 
wybrzeży afrykańskich, tudzież Chińczy- 
ków. Sprowadzenie tych ostatnich okazało 
się jednak za kosztowne, a murzyni afry- 
kańscy przyłączyli się rychło do swych 
zamieszkałych tu braci, wobec czego od r. 
1853 zaczęto sprowadzać ,kulisów*” z Indji 
Wschodnich, którzy obeenie w liczbie okoła 
20,000 znajdują się na wyspie. 


(D. n.) Stanisław Bobelak. 
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(MWyciecska na Hochschneeberg.— Śnieg po pas.— Baum- 
gartnerhaus.— Bursa śniegowa. — Z powrotem do Puch- 


bergu— Kilka słów o turystyce.) 


Wiedeń posiada wspaniałe góry w odle- 
głości zaledwie trzech godzin drogi koleją. 
Już za Wiener-Neustadt, koło Gloggnitz, stacji 
kolei południowej, rozpoczynają się potężne 
łańcuchy Alp, tworzące trzy oddzielne gro- 
mady: Semmering, Raxalpe i Schneeberg. 


— 347 — 


Na górach Schneebergu wznosi się potę- 
Żna nasada górska Hochschneeberg, którą 
wieńczą dwa szczyty: Klosterwappen (2,075 
m.) i Kaiserstein (2,061 m. wysokości). Na 
Hochschneeberg (1,800 m.) prowadzi od roku 
1897 kolej zębata z Puchbergu. Prawdziwy 
turysta przecież pogardza koleją i bądź z Pa- 
yerbach (stacja kolei południowej), bądź 
z Puchbergu (stacja kolei Aspang) odbyw: 
całą drogę pieszo. 

Trwa ta droga pięć do sześciu godzin, 
jeżeli się idzie tylko do hotelu na Hochschnee- 
bergu; siedm do ośmiu, gdy chcemy wspiąć 
się na oba szczyty owej uroczej, stale śnie- 
giem u wierzchołka pokrytej góry. Marsz staje 
się coraz bardziej męczącym, gdyż ścieżyny 
coraz to bardziej stromo biegną w górę. Lecz 
zmęczenie staje się fraszką wobec cudownych 
widoków, jakie się odsłaniają przed tobą. Do- 
liny, wioski, wieżyce kościołów, wszystko to, 
spowite w zieleń, leży u stóp twoich, małe, 
nikłe; wokoło ciebie szumi stary las szpiłko- 
wy; przez wyręby widzisz szczyty, ubielone 
śniegiem; zmierzasz ku nim, niby mrów- 
ka, dla której kiść trawy jest już olbrzymem. 

Ta wycieczka piesza na Hochschneeberg, 
mimo trudów fizycznych, równa się igraszee, 
gdy się ją podejmuje w czasie od końca czerw- 
a do końca września. W ciągu tych czterech 
miesięcy turysta się zmęczy, spoci, lecz zdro- 
wiu jego i życiu nie grozi niebezpieczeńsiwo. 
Natomiast jeszcze w połowie maja trzeba mieć 
organizm zahartowany, duże doświadczenie 
turystyczne i odpowiednie uzbrojenie, jak: bu- 
ty, podkute gwożdziami, kij duży do próbo- 
wania głębokości śniegu, ciemne okulary, by 
zasłonić oczy przed blaskiem śniegu, ubranie 
bardzo ciepłe, jeżeli się chce pieszo dotrzeć 
na szczyty. A jeszcze i w takim razie, gdy 
natrafisz na burzę śniegową, która w godzinę 
nasypuje śniegu na siedm metrów wysokości; 
zakrywa wszystkie ścieżyny; do niepoznania 
zmienia teren wszystkich stoków; zdradziecko 
zakrywa rozpadliny; zasłania t. zw. „Marki- 
rungszeichen* to jest znaki kolorowe na ska- 
łach, służące turystom za drogowskaz, — i w ta- 
kim razie przychodzą chwile, gdy niebezpie- 
czeństwo zagląda w oczy nie żartem. Niech 
na dobitek zacznie hulać wiatr taki, że ledwo 
się trzymasz na nogach; gdy śnieg gruboziar- 
nisty, twardy, ostry, jak kawałki szkła weiska 
się między kołnierz płaszcza i przylegający do 
policzków kaptur; gdy robi się taki zamęt, że 
nie widzisz nic na 5—6 kroków przed sobą, 
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wtedy masz uczucie żołnierza, który stoi pod 
ogniem dział nieprzyjacielskich. I możesz się 
uważać za szczęśliwego, gdy podobny hura- 
gan zaskoczył cię w chwili, kiedy się wspi- 
nałeś pod górę. Wtedy kij wbijasz w ziemię, 
stoisz chwilę, pochylony naprzód, czekasz mo- 
mentu, aż wiatr nieco osłabnie i znowu, kijem 
próbując śniegu, robisz kilka kroków naprzód. 

Biada jednak wędrowcowi, którego taka 
burza śniegowa spotka przy spuszczaniu się 
na dół. Wtedy lepiej zawrócić i znowu piąć 
się pod górę, niż narażać się na potknięcie 
i upadek w dól jako poszarpana, krwawa, 
martwa masa mięsa. 

W sobotę, d. 17 maja, wybrałem się na 
taką wycieczkę. Pochmurno wprawdzie było; 
obłoki ołowiane zwieszały się nad Wiedniem, 
znałem przecież Hochschneeberg dobrze z lat 
poprzednich i miałem dzielnego towarzysza, 
liczyłem zatem, że mimo dróg zasypanych, do- 
trę szczęśliwie do hotelu pod szczytami. 

Postanowiłem pójść z Payerbach na La- 
kaboden, raz dla tego, że do Lakaboden pro- 
wadzi wąwóz, wprawdzie bardzo nieprzyje- 
mny, ponury, posępny, lecz zasłonięty tak 
wysokiemi górami, że śniegi nie mogły tam 
leżeć głęboko; powtóre, że ów Lakaboden 
to w pojedynkę samotnie stojąca karczma 
z kilku pokojami gościnnemi, gdzie w danym 
razie mogłem znaleźć nocleg. 

Wyrachowania okazały się błędne. Już 
w wąwozie „In der Eng" — jak go zowią 
zapadalem po kolana w śniegu; na drogę, 
którą przebywam zwykle w dwie godziny, zu- 
żyłem dwa razy tyle czasu. Dziwnego dozna- 
wałem wrażenia. Wiedeń opuściłem w pełnej 
krasie wiosny. Kasztany kwitnące, kwiaty o sil- 
nych barwach, ciepło... W parę godzin pó- 
żniej znalazłem się wśród ostrej zimy. Wszę- 
dzie, gdzie sięgało oko, śnieg, przygniatający 
ciężarem gałęzie sosen; zmieniający kształt 
ścieżyny, którą piąć się musiałem; wytłacza- 
jący na posępnym wąwozie piętno jeszcze 
bardziej ponure.... 

Lakaboden!- Stary karczmarz, jego syno- 
wica, chłopak do posług witają nas radośnie. 
Jedynymi byliśmy gośćmi w ciągu dnia całe- 
go. Doświadczony znawca pogody przepo- 
wiada śniegi na dzisiaj i na jutro. Radzi nam 
tedy, byśmy u niego nie wypoczywali zbyt 
długo, jeżeli chcemy dotrzeć bezpiecznie, bez 
wysiłku wielkiego do gospody Baumgartner- 
haus (1,138 m.). 
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Stary miał słuszność. W pół godziny 
owiała nas śnieżyca i to właśnie na ścieżyn- 
ce wąskiej. Z jednej strony skała, śniegiem 
zasypana, z drugiej — przepaść. Ostrożnie stą- 
paliśmy, stawiając ciężkie, podkute buty na 
śniegu, jeszcze miękim. Zapadaliśmy się co 
chwila, aż do warstwy śniegu z dni poprze- 
dnich, warstwy twardej, zmarzniętej. Zimno 
było, mrożno, a nam z pod kapeluszy spły- 
wał pot kroplami gęstemi. I ta droga trwała 
dwie godziny przeszło, aż wreszcie ujrzeliśmy 
na górze przeciwległej Baumgartnerhaus, niby 
gniazdo jaskółcze, przyłepione do skały... 

Wieczór zszedł nam przyjemnie. Wicher 
i śnieg zawodziły tańce po górach. My sie- 
dzieliśmy w izbie ogrzanej, popijając herbatę... 

Rankiem w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt, zwiedzeni chwiłowym spokojem, za- 
częliśmy się grzebać w śniegu ku Hochschnee- 
bergowi. W kwadrans później dopadła nas 
nowa śnieżyca. Co przecierpieliśmy w cią- 
gu dwu godzin, by się wdrapać o czterysta 
metrów wyżej, lepiej i nie pisać. Trzeba sa- 
memu to przeżyć, by zrozumieć... 

I znowu siedzimy w sali hotelowej, urzą- 
dzonej z całym komfortem. Za oknami taniec 
dziki przyrody; tutaj liczne towarzystwo osób, 
gwarzących wesoło, przybyłych wczoraj ko- 
leją z Wiednia. Wtem wchodzi urzędnik ko- 
lejowy, stropiony. 

— Śnieg zasypał tor; dzisiaj nie odejdzie 
do Wiednia ani jeden pociąg. 

Goście się smucą, śmieją, milezą, bo je- 
dni radziby wracać, drugim to obojętne. My 
z towarzyszem spojrzeliśmy na siebie i zro- 
zumieliśmy się odrazu: 

Pójdziemy piechotą! 

Pożegnano nas jak warjatów! Zmyliliśmy 
drogę dwa razy; leżeliśmy na śniegu dwa- 
dzieścia; w graniey śniegów przywitał nas 
deszcz rzęsisty; ja przedziurawiłem podeszwy, 
lecz oto po południu stanęliśmy w Puchber- 
gu, gdzie znowu zielono, ciepło... A przez 
okno widzimy Schneeberg w całej grozie, 
w czapce, uwitej z wiehrów i śnieżycy... 

buchberg am Schneeberg. 


Adam Nowicki. 


Umowa o kanał Jako dopełnienie do artykułu p. t. „Pa- 
panamski. nama i Nikaragua” („Naokoło Świata” M 10, 
str. 149) komunikujemy, że zrobiono bardzo 

ważny krok w sprawie budowy kanału przez przesmyk 
amerykański. Dnia 25 kwietnia r. b. sekretarz stanu Hay 
i poseł kolumbijski podpisali umowę, wskutek czego Ko- 
lumbja, na której terytorjum znajduje się kanał panamski, 
przyznaje Stanom Zjednoczonym prawo budowy tegoż ka- 
nału. Pasmo ziemi, sześć mil szerokości, wzdłuż kanału 
panamskiego, wody obydwu oceanów około krańcowych 
portów Panama i Colon i wszystkie wyspy, znajdujące się 
na tych wodach, Kolumbja oddaje w wieczystą dzierżawę 
Stunom Zjednoczonym. Wzamian za to Stany Zjednoczone 
otowiązują się zapłacić Kolumbji sumę 7 milj. dolarów, 
jako cenę dzierżawną za przesiąg lat 14 od daty podpi- 
sania umowy. Po upływie zaś tego czasu cena dzierżawna 
ma być określona po wspólnem porozumieniu się obydwu 
rządów. W razie zaś niemożności dojścia do porozumienia 
w tej kwestji, sprawa ma być rozstrzygnięta przez sąd 
rozjemczy, skłzdający się z pięciu członków: dwu przedsta- 
wicieli Stanów Zjednoczonych dwu przedsrawicieli Kolumbji, 
a piatym ma być prezydent sądu międzynarodowego w Ha 
dze lub prezydent jednej z rzeczypospolitych, niesprzymie: 
rzonych z zainteresowanemi stronami, Przypuszezać można, 
Że Stany Zjednoczone natychmiast przystąpią do ukończe- 


nia tego wielkiego dzieła. 
W. W. 


- B8— 


Żegluga Rząd brytański tylko eo ukończył badania an- 
na Victoria gielskiej sekcji jeziora Victoria Nyanza w Afry- 
Nyanza. ce, w celu zaprowadzenia stałej żeglugi paro- 
wej na tem jeziorze, w połączeniu z koleją 

Uganda (p. M 9), która niedawno została ukończona. Studja 
te trwały trzynaście miesięcy i wykonane zostały przez 
dwu specjalistów na dwu małych statkach stalowych. Każ- 
da piędź brytańskich posiadłości Nyanzy została zbadana, 
czyli razem przeszło 2,200 mil brzegów, wód i wysp. Prze- 
dewszystkiem te ostatnie Ściśle uakreślono na mapach, Je- 
zioro usiane jest licznemi wyspami różnych rozmiarów, nie- 
które z nich są nawet gęsto zaludnione, Brytańska część 
jeziora ma koło 135 mil od wschodu na zachód i koło 90 
od północy na południe, Jezioro ust:wicznie nawiedzają 
burze, co je czyni dla żeglugi niebezpiecznem. Ze względu 
na to, oraz na szczupłe rozmiary statków, uznano za wła- 
ściwe pominąć trzy małe wysepki, ale po za tym wyjąt- 
kiem wszystkie inne zostały zwiedzone i odrysowane. W tej 
podróży badacze odkryli kilka wysp, zamieszkanych przez 
dzikich, niektóre zaś skaliste wysepki zaludnione są wyłą- 
cznie przez rybaków. Czynione są przygotowania ku pusz- 
czeniu w ruch żeglugi wraz z otwarciem kolei żelaznej, tak 
ażeby pasażerowie, wysiadający z pociągu w Porcie Flo- 
rence, krańcowym punkcie kolei, mogli wprost siąść na 
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šrubowiec, odwożący ich do różnych stacji. Jeden ze sta- 
tków, przeznaczonych do tej żeglugi, już wysłano z Anglji; 
w czerwcu znajdzie się on na wodach jeziora. Drugi ma 
wkrótce po nim przybyć. Oba mają po 175 stóp długości 
i zanurzają się na 6 stóp w wodzie. 
fin.) 
—$— 

Nowy pomysł 
amerykański. 


% pomiędzy wynalazków, niedawno opaten- 
towanych w Stanach Zjednoczonych, zasłu- 
guje na uwagę pomysł Johna W. Jenkinsa 
wpuszczania i wypuszczania z pociągu pasażerów bez za- 
trzymywania się pociągu na stacjach. Charakterystyczna 
cechą wynalazku jest użycie pewnej liczby wagonów po- 
mocniczych, tak zwanych przez amerykanów „siodeł”, które 
się stopniowo złączają i rozłączają z poruszającym się po- 
ciągiem, i przy pomocy ich pasażerowie mogą wcho- 
dzić lub opuszczać pociąg, nie wywołując wstrzymywania 
jego biegu. Dla urzeczywistnienia tego pomysłu wagony 
kolejowe są zaopatrzone w dwie szyny, przymocowane do 
dachu wagonu. Szyny te wystają po za brzeg wagonu 
i formują w ten sposób nieprzerwany górny tor pociągu, 
Wagon pomocniczy jest to rama, obejmująca normalny wa- 
gon kolejowy i mająca z boku pomieszczenie dla pasaże- 


rów. Wagon pomocniczy posiada dwie pary kół: górne ko- 
ła spoczywają na górnym torze pociągu, dolne zaś, w czasie 
biegu pociągu razem z wagonem pomocniczym od stacji do 
stacji, wiszą bezczynnie. Zewnatrz głównego toru kolejo- 
wego, w obrębie stacji, są ułożone szyny, które tworzą tor 
dodatkowy, wzniesiony pośrodku i opuszczający się coraz 
niżej na krańcach stacji. Po tym torze dodatkowym biegną 
dolne koła wagonu pomocniszego. Otóż gdy powiąg zbliża 
s'ę do stacji, niosąc na sobie wagon pomocniczy, w którym 
znajdują sę pasażerowie, mający wysiąść na tej stacji, 
dolne koła wagonu pomocniczego wbiegają na tor doda” 
tkowy. Wobec tego, że tor ten stopniowo się podnosi, gór- 
ne koła wagonu pomocniczego oddzielają się od górnego 
toru pociągu. Wagon pomocniczy zatrzymuje się ną stacji, 
a pociąg, nie awalniając swego biegu, mknie dalej. Na prze- 
ciwnym końcu stacji jest wtedy przygotowany drugi wagon 
pomocniczy z pasażerami. Pociąg podjeżiża pod n'ego, po- 


ciąga go za sobą i unosi, ponieważ na końcu stacji dolne 
koła wagonu pomocniczego muszą zejść z toru dodatkowe- 
go. Na stacji następnej powtarza się to samo. Wagon po- 
mocniczy jest opatrzony odpowiednieini przyrządami, które 
pozwalają go zatrzymać w Żądanem miejscu na stacji, oraz 
unieruchomić na pociągu, będącym w ruchu. Główną zale- 
tą tego pomysłu jest okoliczność, że przy jego zastosowa- 
niu zwiększa się znakomicie szybkość pociągów, ponieważ 
niema straty czasu na zwalnianie biegu i na zatrzymywa- 


nie się na stacjach. 
W. W. 


-B- 


Skutki Ostatnie trzęsienia ziemii wybuchy wulkaniczne 
trzęsienia na południowym wschodzie Rosji wywołały 
ziemi. prawdziwą rewolucję gieołogiczną w części 
morza Czarnego i Kaspijskiego. W pewnych 
miejscach, gdzie głębokość wody jest prawie nie do zgrun- 
towania, zauważono wystające skały. W samym porcie 
Krasnowodzka statki, najmniej zanurzające się w wodzie, 
nie mogą już manewrować. 


(„La Nature.*) 
—B — 

Ryzykowna Dotychczas, jak się zdawało, wycieczki na wy- 
wycieczka. sokie góry w Szwajcarji odbywały się tylko 

w sprzyjającej porze roku, t. j. wiosna, latem 
i jesienią. Tymezasem kilku odważnych alpinistów zerwało 
z tą tradycja, gdyż oto p. Hektor Allegra, prezes klubu 
alpinistów w Domo-Dossola, w porze najniepomyślniejszej, 
z trzema przewodnikami wspiął się na górę Mont-Rose, naj- 
wyższy szczyt Alp po Mont-Blanc, na wysokość przeszło 
4,600 metrów. Wycieczka połączona była z największemi 
utrudn eniami, tembardziej, że zapas, Żywności i napoje za- 
marzły w drodze. Po raz pierwszy to zresztą odważono się 
w zimie na tak śmiałe przedsięwzięcie, które uwieńczone 
zostało powodzeniem. 


(iri) 
—$— 

Rai P. Benjafield, lekarz, który przebył 27 lat w Tas- 
ziemski. manji, wychwala zalety tej kolonji pod względem 
zdrowotnym. Suchoty i bronchit są tam prawie 
nieznane, a w ostatnim roku śmiertelność wśród ludności 
wiejskiej południowej Tasmanji nie przewyższała 8,80/, 
W mieście Hobart zanotowano w ciągu roku 2,261 godzin 
słonecznych, podezas gdy w Oxfordzie, w Anglji, liczba 
ich wynosiła 1,153. Klimat Tasmanji, zdaniem tegoż le- 
karza, jest jednym z najstalszych i najlepszych w świe- 
cie; atmosfera jest czysta i jasna, przesycona charaktery- 
stycznemi wyziewami eukaliptusów, rosnących tam w obfi- 
tości, zwłaszcza w okolicy Hobart. Wyziewy te, jak się 

zdaje, wywierają wpływ antiseptyczny. 


fin.) 
— - 


Produkcja Urzędowe dane statystyczne angielskie podają 
i konsumcja nam ciekawe szczegóły o produkcji i konsum- 
masła. cji masła na świecie. Naprzód dowiadujemy 
się z nich, że wszystkie kraje wytwórcze, 

złączone razem, mianowicie: Europa, Ameryka Północna 
i Australja posiadają obecnie blizko 64 miljony krów, da- 
jących 2,650,000 tonn masła i sera rocznie, co przedstawia 
sumę 9 i pół miljardów franków rocznie (prawie 4 miljardy 
rubli). Stany Zjednoczone mają naj większą liczbę krów 
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około 16 miljonów, dajacych 610,000 tonn masła. Nastę- 
pnie idzie Rosja z 10 railjonami krów i 350,000 tonn, Niem- 
cy z 9 miljonami krów i 300,000 tonn, Austrja z 6 miljo- 
nami i 170,000 tonn, i Francja z 5 miljonami i 200,000 tonn, 
Anglja zajmuje szóste miejsce ze swemi 4 miljonami krów, 
chociaż produkcja jest prawie ta sama, co we Francji. 
Przeciwnie Anglja zajmuje pierwsze miejsce pod względem 
konsumcji, która dochodzi tam do 14 kilogr. na mieszkańca 
rocznie. Wynosi ona 12 kilog na mieszkańca w Australji, 
11,5 kg. w Belgji, 11 kg. w Szwajcarji i Kanadzie, 10 
w Danji, 9 w Szwecji i Stanach Zjednoczonych, 8 we Fran- 
cji, spada zaś do 3 kg. na mieszkańca we Włcszech, Hisz- 
pauji i Portugalji. Wzrasta jednak znacznie z każdym ro- 
kiem we Francji, Auglji, Niemczech i Szwajcarji. 


fin.) 


Utrwalanie płyt bromosrebrnych. 


Ogólnie rozpowszechnione przypuszczenie, że przy- 
czyną prędkiego psucia się negatywów, ich żŻółknięcia jest 
niedostateczne wypłókanie po utrwaleniu — bywa w wię- 
kszości wypadków fałszywem. 

Chcąc mieć dobry negatyw należy go dok'adnie 
utrwalić, potem dopiero płókać; niedostateczne utrwalenie 
wywołuje tąkże plamy na negatywach, przy wzmacnianiu 
i osłabianiu ich. 

Utrwalenie negatywu polega na rozpuszczenin wszyst- 
kich tych części bromku srebra, które pod działaniem wy 
woływacza nie zostały zamienione na srebro metaliczne, 
Do tego celu służy zwykle rostwór tiosiarczynu sodowego, 
zwanego często niesłusznie podsiarkonem sodu lub krótko 
„natronem*, 

Bromek srebra pod działaniem tiosiarczynu sodowe- 
go zamienia się najpierw na tiosiarczyn srebrowy, cialo bia- 
łe, które w bardzo krótkim czasie żŻółknie, następnie zaś 
zmienia barwę na brunatną, wreszcie czernieje, zamieniając 
się przytem na siarczek srebra. Zawarty w negatywie 
siarczek srebra jest początkowo niewidoczny, ma bowiem 
tę samą barwę co negatyw; z czasem jednak pod dzia- 
łaniem tlenu £ powietrza przechodzi w siarczan sre- 
bra, koloru bladożółtego i tworzy plamy w negatywach. 
Z tego samego powodu tworzą się często plamy w nega- 
tywach przy osłabianiu i wzmacnianiu. Wzmacniacze i utrwa- 
lacze działają tylko na srebro metaliczne, miejsca zaś, 
gdzie się znajduje siarczek srebra, pozostają nietknięte. 

Ażeby tworzący się z początku pod działaniem 
utrwalacza tiosiarczyn srebrowy nie mógł zamieniać się na 


siarczek srebra, 
Wtedy bromek 
pod 


produkty szkodliwe dla negatywu, t. j. 
powinien być nadmiar restworu natronu. 
srebra przechodzi w tiosiarczyn srebra i natychmiast 
dalszem działaniem tiosiarczynu sodu zamienia się na po- 
dwójną, łatwo rozpuszczalną Ból sodu i srebra (tiosiarczyn). 

Jeżeli więc tiosiarczyn sodu jest bardzo rozcieńczo- 
ny lub przez częste używanie osłabiony, lub też, jeżeli nie 
jest w stanie rczpuścić natychmiast tworzącego się tio-iar- 
czynu srebra (to ostatnie zdarza się często w zimie przy 
zbyt niskiej temperaturze płynu), to następuje powyżej opi- 
sany szkodliwy rozkład i wytwarza się mniejsza lub wię- 
ksza ilość siarczku srebra. Ażeby tego uniknąć /rzeda 
utrwalać zawsze w rosłtworze nie bardzo rozcieńczonym 
(20h), nie zużytym i mającym co najmniej temperaturę 
40 (© 

Czysty tiosiarczyn sodowy jest doskonałym utrwala- 
czem dla płyt bromosrebrnych, Ale sól ta rozkłada się 
z łatwością, zwłaszcza pod działanien kwasów, na siarkę, 
bezwodnik siarkawy i siarkowodór. Siarka zaś i siarkowo- 
dór zamieniają srebro metaliczne i jego sole na siarczek 
srebra. Jedynie kwas siarkawy nie rozkłada natronu, Wła- 
sność tą kwasu siarkawego stosuje się z powodzeniem 
przy przygotowaniu t. zw. kwaśnego fiksażu, zapobiegają- 
cego tworzeniu się kolorowych dymków na negatywach. 


(d. n.) St. Szalay. 
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NAJPROSTSZE DOŚWIADCZENIA Z FIZYKI. 


Bu 


(Ciąg dalszy.) 


Środek O (Fig. 1) tej powierzchni kulistej, które 
odcinek stanowi zwierciadło, nazywamy srodkiem krzywi- 
sny awierciadła dla odróżnienia od środka zwierciadła C. 
Prosta OL, poprowadzona przez środek krzywizny, oraz 
środek zwierciadła stanowi oś główną zwierciadła, każda 
zaś prosta, poprowadzona przez środek krzywizny, oraz ją- 
ki inny punkt powierzchni zwierciadlanej (np. OK) stanowi 
t. zw. oś uboczną zwierciadła, 

Łatwem do zrozumienia powinno być rozumowanie 
następujące: Jeżeli M. (Fig. 1) oznacza punkt świetlny, 
umieszczony przed zwie”ciadłem wypukłem na osi głównej, 


ka, 


Jy. 


n 


Fig. 1. 


promienie MA, MB, MC, MD.. odbijają się w kierunkach 
AA, BB,, CC, DD, .., powodując złudzenie, że te odbite pro- 
mienie wychodzą z punktu 4, położonego również na osi 
głównej za zwierciadłem, — ten punkt »: jest właśnie obra- 
zem punktu M. 

Gdyby punkt świetlny mieścił się nie w M, aw N, 
promienie, spadające na te same miejsca A, B, D... tworzy- 
łyby oczywiście mniejsze kąty spadania, a zatem i kąty 
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odbicia byłyby mniejsze, obraz zaś mieściłby się w w, da- 
lej nieco od zwierciadła. A więc oddaleniu się punktu 
świetlnego od zwierciadła odpowiada oddalenie się „obra- 
zu“ od zwierciadła; tak samo zbliżenie się naszego „przed- 
miotu“ odpowiadałoby zbliżenie się „obrazu“. „Przedmiot“ 
z „obrazem* spotkałyby się oczywiście na samej powierz- 
chni zwierciadła: przeciwnie, jeżeli punkt świetlny będzie 
się coraz bardziej oddalał od zwierciadła, promienie będą 
spadały na te same miejsca powierzchni zwierciudłanej, pod 
kątami coraz to mniejszemi i coraz bardziej będą się ro- 
biły podobnemi do snopa promieni równoległych względem 
osi głównej, w miarę, jak punkt Świetlny będzie się odda- 
lał w nieskończoność, W tym ostatnim jednak razie, jak 
to już wiemy z poprzedniego, zdawałoby się nam, że pro- 
mienie odbite wychodzą z t. zw. ogniska zwierciadła (F), 
a bardzo proste rozumowanie gieometryczne wykazoje, że 
odległość ogniska od zwierciadła (FC), t. zw. odległość 
ogniskowa. równa się połowie promieni zwierciadła (*/,0€). 

Wniosknjemy więc, że jeżeli punkt świetlny („przed- 
miot*) będzie zmieniał swe położenie przed zwierciadłem 
w tak roziegłych granicach, bo od samego zwierciadła aż 
do nieskończoności, obraz będzie zawsze za zwierciadłem 
i położenie jego będzie się zmieniało w granicach bardzo 
szczupłych, bo zaledwie pomiędzy zwierciadłem a ogniskiem. 

J żeli w istocie wszystko zachodzi tak, jak to po- 
wiedzieliśmy, to oczywiście dla oznaczenia położenia obra- 
zu punktu świetlnego, np. 2 wystarczy znależć miejsce, 
w którym się przecinają po przedłużeniu dwa jakiekolwiek 
promienie odbite (np, AA, i CC,, albo AA, i DD,), gdyż nie- 
zależuie od tego wyboru zawsze powinniśmy otrzymać to 
samo miejsce dla obrazu. (Właściwie popełniamy tu pewną 
nieścisłość; jaką mianowicie, powiemy wkrótce), 

Teraz przypuśćmy, że przed zwierciadłem wypukłem 
mieści się nie punkt świetlny, lecz jaki przedmiot, np. odcinek 
linji prostej AB (Fig. 2). Niech O oznacza Środek krzywi- 
zny zwierciadła, OL—oś główną, a F—ognisko położone, 


Fig. 2. 


jak powiedzieliśmy wyżej, na połowie odległości pomiędzy 
U a powierzchnią zwierciadła. Przedmiot AB mamy prawo 
rozważać jako szereg punktów, wysyłających promienie 
świetlne i możemy przypuszczać, że podobnie jak punkty A 
i B służą za punkty graniczne dla „przedmiotu” (cały 
„pbrzedmiot* pomiędzy temi punktami się mieści), obrazy 
tych punktów A i B będą punktami granicznemi dla „obra- 
zu“ (między niemi będzie się mieścił cały „obraz*). Znajdź- 
my więc przedewszystkiem obrazy tych punktów A iB, 
pamiętając, że do otrzymania obrazu wystarczy rozpatrze- 
nie dwu tylko promieni, wychodzących z t+go punktu, 
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Zaczynając od punktu A obierzmy te promienie tak, 
aby jeden z nich był równoległy względem osi głównej 
zwierciadła (A P); po odbiciu się będzie on skierowany 
tak, jak gdyby wychodził z punktu F (PA,). Drugi promień 
obierzmy w kierunku osi ubocznej (AQ); ponieważ wszelka 
oś zwierciadła jest na zasadzie danego wyżej określenia 
prostopadłą względem powierzchni zwierciadlanej, przeto 
prom'eń ten odbije się w tym samym kierunku (QA) Zda- 
wać się więc będzie, że promienie odbite PA, i QA}, wycho- 
dzą z jakiegoś wspólnego punktu a, który posłuży ża „obraz* 
dla punktu A. W podobny sposób znajdziemy punkt Ż, — 
obraz punktu B i wywnioskujemy, Że obrazy punktów po- 
zostałych winny się umieścić chyba pomiędzy a i 6, czyli, 
że odcinek œ% będzie obrazem odcinka AB. 

Obraz ten, jak to widać z rozumowania i rysunku 
powyższego będzie zawsze zmniejszony, a łatwem jest do 
zrozumienia, że wielkość jego tembardziej będzie zbliżona 
do wielkości przedmiotu, im bliżej zwierciadła przedmiot 
um'eścimy. Fig, 3 tłomaczy to wyraźnie, a zarazem jeszcze 


Fia 
potwierdza zrobiony wyżej wniosek o zależności pomiędzy 
oddalaniem się i zbliżauiam przedmiotu i obrazu względem 
zwierciadła. 


Doświadczenie stwierdza w zupełności teorję: w isto- 
cie zawsze widzimy w zwierciadle wypukłem obrazy zzeniej- 
szosie i to tembardziej, im dalej jest przedmiot położony od 
zwiere'adła 

(C. d. n.) St. Kalinowski. 
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Od Administracji. 
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Uważamy za obowiązek objaśnić Sz. Prenumera- 
torów naszych, że w razie nieotrzymania któregokolwiek 
numeru pisma, należy niezwłocznie podawać zażalenie, 
ustne lub piśmienne, do naczelnika miejscowego urzędu 
pocztowego, lub też zawiadamiać Administrację, nie põ- 
śniej wszakże, jak po otrzymaniu następnego numeru. 
Otrzymane od Sz. Prenumeratorów reklamacje Admini- 
stracja przesyła do kantoru pocztowego warszawskiego, 
który, jeżeli bo sprawdzeniu reklamacja okaże się 
ugasadnioną, obowiązany jest wysłać numer fpo raz 
drugi. Zażaleń na nieotrzymanie numeru, przysłanych 
nam po upływie kilku tygodni, nie uweględniamy — 
i w takim razie wysyłać możemy zagubiony maner je- 
dynie za dopłatą, wynoszącą 14 kop. (uraz z przesyłką. 
Dobłatę za numer, jak również za zmianę adresu (20 £.) 
przyjnujeniy w markach pocztowych. 
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